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(Dokończenie.)

^protestanci dopiero, jak to widzieliśmy w prze- 
!®-'p szłym numerze >Przewodnika«, poczęli głosić, 

że czytanie Pisma św. jest przykazaniem 
Bożeni, że więc jest koniecznie potrzebnem 

do zbawienia. Że nauka ta jest bledną, gdyż po­
lega na fałszywem zrozumieniu słów Zbawiciela, 
wykazaliśmy już ostatnim razem. Protestanci je­
dnakowoż, trzymając się owego rzekomego przyka­
zania Chrystusowego, postanowili rozrzucać po 
całym świecie tłumaczenia Biblii w językach nowo­
żytnych, aby tym sposobem ułatwić jej czytanie. 
W tym celu założono w Londynie w r. 1804 Brytyj­
skie Towarzystwo biblijne. Członkowie tego związku, 
który wnet rozszerzył się i na inne kraje, przez 
składki roczne i zbieranie ofiar dobrowolnych po 
całym świecie, doszli do milionowego majątku, który 
się obraca na druk Pisma św. w tanich wydaniach. 
Roczny dochód
tego Towarzy­
stwa sięga do pię­
ciu milionów fran­
ków. , Na tłuma­
czenie, druk i han­
del bibliczek wy­
dano już dotąd 
około 400 milio­
nów marek. W ol­
brzymich drukar­
niach Towarzy­
stwa odbija się 
Pismo św. w 370 
rozmaitych języ­
kach i narzeczach.

Do roku 1889 
zdołano wydru­
kować 124 mi­
lion’1, egzempla­
rzy. Po całym 
świecie istnieją 
w wielkich mia­
stach osobne skła­
dnice Towarzy­
stwa, skąd rozsyła 
się handlarzy wę­
drownych między 
lud.

Zwolennicy tego protestanckiego rozszerzania 
Biblii mniemają, że tym sposobem najlepiej speł­
niają rozkaz Zbawiciela: »ldąc, nauczajcie wszy silcie 
narody*. W istocie jednak nie jest to żadne apo­
stolstwo, ale raczej karykatura apostolstwa. Bo 
i jakież owoce przyniosło takie nieoględne rozsze­
rzanie po świecie Ksiąg świętych? Wciskano jć do 
ręki poganom, muzułmanom, żydom i niewiernym, 
którzy nie rozumiejąc ich, szydzili tylko i prześmie- 
wali prawdy Ewangelii. Wśród chrześcijan zaś 
czytanie Biblii bez należytego przygotowania nau­
kowego doprowadziło do rozdziału na przeróżne 
sekty, bo każdy wykładał sobie Pismo św. wedle 
swojego widzimisię. To taż protestantyzm, zrclasz- 
cza anępeleki i-amerykański, gdzie najwięcej agito- 
wen > , . r mikni Biblii, rozpad! się na kilkaset
rozmaity cii sekt. Co więcej, dopuszczano się różnych 

zbrodni, powo­
łując się przy- 
tem na Pismo św. 
I tak w mieście 
Dower pewna ko­
bieta ucięła głowę 
dziecku, chcąc na­
śladować ofiarę 
Izaaka, w przeko­
naniu, że Pan Bóg 
w ostatniej chwili 
powstrzyma jej 
rękę jak Abraha­
mowi. W York 
inna niewiasta za­
biła na ofiarę Bo­
gu cielę i koguta, 
a potem ukrzy­
żowała rodzoną 
matkę. W wielu 
miejscach dopusz­
czano się cudzo­
łóstwa i kazirodz­
twa, tłumacząc 
swo występki z Bi­
blii. Słusznie zu­
pełnie skarży się 
na takie nieoglę-

Objaśnienie obrazba na sir. 361. dn0 sŻPrzenieGra o duszę.
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Pisraa św. nawet protestancki duchowny, Walton: 
»U nas, w Anglii, — pisze, — wszyscy clicą być do­
ktorami, wszyscy jakby z nieba wyuczeni. Każdy 
własno urojenia podaje za Słowo Boże. Zdawaćby 
się mogło, że rozwarła się jakaś przepaść, skąd wy­
stępują gęsio opary, co niebo i'gwiazdy zasłoniły. 
To znowu, że ukazała się szkodliwa szarańcza, cało 
zastępy zwodzicieli, którzy wskrzesiwszy wszystkie 
dawne herezye, zalali niemi miasta, wsie, obozy 
i domyć.

Biblii tych, wydanych przez protestanckie To­
warzystwo biblijne, nam katolikom czytać nie wolno 
już dlatego, ponieważ są to przekłady heretyckie, 
a jeśli użyto tłumaczenia katolickiego, to poopusz­
czano całe ustępy, a nawet księgi niewygodne inno­
wiercom, a wreszcie usunięto z nich zupełnie ob­
jaśnienia miejsc trudniejszych, albo podano objaśnie­
nia przekręcone w duchu protestanckim. U nas 
rozdają innowiercy polskie Biblie w zatwierdzonym 
coprawda przez Kościół przekładzie księdza Wnyka, 
ale najpierw Pismo św. nie jest tam całe, a potom niema 
objaśnień, a jeśli są, to dodane przez protestanckich 
wydawców, aby zmienić znaczenie niektórych ustę­
pów w duchu protestanckim. Tak na przykład, gdzie 
Dzieje Apostolskie mówią o kapłangch, podano obja­
śnienie, że trzeba rozumieć, iż chodzi tu o »star- 
szych* — boć przecież protestanci utrzymują, że 
Pan Jezus nie ustanowił kapłaństwa. To znów, gdy 
mowa o tem, że w Antyochii przełożeni tamtejszego 
Kościoła »czynili ofiarę Panu*, dodaj*o wydawca pro­
testancki taki dopisek: »ofiara« znaczy »slużba< — 
boć'zanadto wyraźnie cały ten ustęp wskazuje na 
Ofiarę Mszy św.

A więc, katolicy, strzeżcie się fałszywych pro­
roków, którzy przychodzą w odzieniu owczem, a we­
wnątrz są wilkami drapieżnymi! Protestanckich 
biblii Towarzystwa brytyjskiego nie kupować, bo 
to tylko wędki na chwytanie nieuświadomionych, 
a nawet, jeśli kto dawniej taką książkę nabył, ma 
obowiązek zniszczyć ją.

Więc cóż? Czy nam wcale nie wolno czytać 
Pisma świętego? Piorunują na swych zebraniach 
i w ulotnych swoich pisemkach adwentyści na Ko­
ściół katolicki, że zakazuje czytać Biblię i Słowo 
Boże zamyka na klucz. Możecie, Szanowni Czytel­
nicy, otwarcie powiedzieć takiemu sekciarzowi, że 
to kłamstwo. Oto papież Leon XIII, regulując 
ustawy o cenzurze książek, wydał na dniu 25 sty­
cznia 1897 r. dekret objaśniający, pod jakimi warun­
kami wolno katolikom czytać Pismo święte. Po­
słuchajmy:

1) Pismo święte ma być tłumaczona 
i wydane przez katolików — a więc nie 
wolno czytać protestanckich wydań Towarzystwa 
biblijnego;

2) ma posiadać aprobatę biskupa, 
w którego dyecezyi je drukowano;

8) ma posiadać objaśnienia, w^yjęte 
z pism Ojców i pisarzy Kościoła

Takiej Biblii Kościół nikomu czytać nie zabra­
nia. Jednakowoż przyznać trzeba, że chcąc wynieść 
z czytania całego Pisma św. korzyść i naukę, na to 
potrzeba gruntownego i wszechstronnego wykształ­
cenia. Należy się zapoznać z histeryą i kulturą 
owych czasów, z duchem języka starożytnego, z oby­
czajami ludów Wschodu, to też słusznie pisze ksiądz 
Skarga: >Nie ciśnijcie się zbytnio do Biblii, wy ludzie 
świeccy; Biblia jest to kość twarda, a wy, ludzie 
świeccy, słabe macie zęby, przeto i zęby popsujecie, 
a tego nie ugryziecie.* Za to każdemu poleca się 
najgoręcej, aby wczytywał się w Nowy Testament,

a zwłaszcza, by często brał do ręki Ewangelie św., 
które łatwiej można zrozumieć, aniżeli ciemne księgi 
Starego Zakonu. I tutaj oczywiście wolno używać 
tylko wydań katolickich. Mamy po polsku wydany 
cały Nowy Testament przez X. Szlagowskiego (cena 
4 mk.), potem same tylko cztery Ewangelie i Dzieje 
Apostolskie, wydane przez X. Kruszyńskiego (cena 
1,50 mk.) i wreszcie cztery Ewangelie złączone w je­
dną całość pod tytułem: »Żywot Pana Jezusa, sło­
wami Ewangelistów opowiadany, czyli cztery Ewan­
gelie w jednej«, z obrazkami (cena 1 mk.) Obecnie 
uczony profesor papieskiego instytutu biblijnego, 
X. Szczepański, pracuje nad zupełnie nowym prze­
kładem czterech Ewangelii wprost z oryginału gre­
ckiego. Przed dwoma łaty wydał tenże autor wspa­
niałe dzieło >Bóg Człowiek w opisie Ewangelistów* 
z obszernemi objaśnieniami, któro dla każdego miło­
śnika Ewangelii św. prawdziwą jest ucztą duchową, 
tyle tam światła jasnego pada na postać i naukę 
Zbawiciela. (Wydanie rzymskie z kolorowymi obra­
zami. cena 15 m.)

Niechaj więc księga Ewangelii św. znajdzie się 
w każdym domu katolickim,-byśmy poznali lepiej 
Zbawiciela naszego i nauczyli się Go kochać coraz 
goręcej i coraz wierniej Mu służyli.

Pcw teść z pierwszych czasów chrześcijaństwa.
(Ciąg dalszy.)

Młodzieniec stał długo i czekał na Likorydę, ale 
daremnie. Postanowił zatem wrócić do pałacu, zale­
dwie się jednak obrócił, stanęła przed nim drobna, 
wiotka postać dziewczęcia, z palcem na ustach, na 
znak milczenia.

— Czego chcesz? — zapytał Kwintus zdumiony.
— Przedewszystkiem milczenia!
— Słucham!
— Nie mogę mówić tutaj, szlachetny Kwintusie, 

w zaroślach może ktoś ukryty podsłuchać naszą 
rozmowę.

— Kto ty jesteś?
— Niewolnica Folia! Pójdź, dostojny panie, 

za mną!
— Idę!
Polia ujęła fałdy swej szaty i biegła naprzód, 

Kwintus szedł za nią, a gdy stanęli na małym tra­
wniku, który księżyc oświecał jasno jak w dzień, 
podała dziewczyna Kwintusowi zwitek pergaminu.

— Panie, — rzekła, — żądam od ciebie uro­
czystej przysięgi.

— Na co?
— Że o mojem poselstwie nikomu w świecie 

nie wspomnisz i że oddasz mi ten list.
— Przysięgam na Jowisza!
Kwintus zerwał teraz sznurek i pieczęć i przy 

świetle księżyca następujące przeczytał słowa:
»Maiżonek mój, cesarz Domicyan, podaje mi 

rękę do zgody i odemnie tylko zależy, aby stać się 
znowu tem, czem byłam dawniej, to jest władczynią 
Rzymu i świata. Ale zemsta jest rozkoszą bogów 
i ja nad potęgę, nad władzę, nad zgodę z cesarzem 
wołałabym zemstę! Wołałabym się zemścić za wy­
rządzoną mi zniewagę, za haniebne wydalenie mnie 
z pałacu, za wypędzenie mnie z Rzymu. Kwintusie, 
po raz drugi zapytuję Ciebie, nie jako cesarzowa, 
lecz jako pokrzywdzona kobieta, czy chcesz mi do- 
pomódz w zaspokojeniu mej zemsty?*
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Młodzieniec nie wahał się ani chwili. Ujął wo­
skiem pociągniętą tabliczkę, którą mu Polia podała 
i wyrył na niej słowa:

>Nie! Jako Rzymianin, miłujący swoją ojczyznę, 
jako przyjaciel cesarza, odmawiam.N

Tabliczkę tę i zwitek pergaminu oddał Polii, 
która wnot znikła mu z oczu.

Kwintus usiadł na marmurowej ławce, utkwił 
wzrok w ziemię i zamyślił się głęboko.

Nagle usłyszał kroki, przytłumione głosy, oraz 
szczęk broni i zaraz też na trawniku pojawiły się 
dwie ciemne postacie i wpadły w wąską ścieżkę,, 
wiodącą ku pagórkowi. Dwie inne szły wolniej 
za niemi.

— Na miłość Chrystusa, zostaw mnie, — prosił 
jakiś głos łagodny i smutny, który dziwnie wzru­
szył Kwintusa.

A gdy promień księżyca padł na twarz mó­
wiącego, poznał Kwintus owego męczennika, którego 
widział w Bai, uwiązanego przy stupie w ogrodach 
cesarzowej Domicyi.

— Odwagi, Eurymachusie, odwagi, — mówił 
towarzysz jego, krępy i silny mężczyzna, który 
Eurymachusa podtrzymywał i prowadził. — Wezmę 
cię na ręce, a ty obejmij-nrnie za szyję. Jeszcze 
tylko ze sto kroków, a będziesz ocalony. Odwagi!

I znikli obydwaj w labiryncie ścieżek.
Kwintus osłupiał.
— Co się tu dzieje? — pomyślał, — czy ten 

ogród zaludniony jest demonami?
I znowu głosy, lecz tym razem krzyki i nawo­

ływania:
— Tędy chodźcie... tędy, w górę... pomiędzy 

klonami... Byleby nieuciekł... Dziesięć tysięcy 
sestersów dostanie ten, kto mi go żywcem dostawi! 
Dziesięć tysięcy sestersów!

Ukazali się ludzie uzbrojeni.
— Ustąp nam, panie, — rzekł joden z nich do 

Kwintusa, stojącego na środku ścieżki, — ustąp 
nam, ścigamy przestępcę!

To mówiąc, chciał się przecisnąć koło młodzieńca.
I stała się rzecz niepojęta. W sercu młodego 

patrycyusza zbudziło się nagie dziwne, niezrozu­
miałe dla niego uczucie: gorące pragnienie stania się 
tarczą dla nędznego, prześladowanego niewolnika,

— Zuchwalcze! — krzyknął z dobrze udanym 
gniewem, — jak śmiesz potrącać Kwintusa Klau- 
dyusza?

Pochwycił też ramię zdziwionego i potrząsnął 
nim silnie, a niewolnik potoczył się i jak długi 
upadł na ziemię. Kwintus i teraz jeszcze zajmował 
całą szerokość ścieżki, a tymczasem nadbiegli inni 
i z niezmiernem zdumieniem spoglądali już to na 
patrycyusza, już tona swego towarzysza,który zwolna 
podnosił się z ziemi.

Dosyć przy tern zajściu upłynęło czasu.
— Niedołęgo, — odezwał się Kwintus z uśmie­

chem, — trzeba mś było zaraz powiedzieć, o co 
wam chodzi!

Teraz też usunął się, a ścigający pobiegli ścieżką 
ku pagórkowi.

— Biegnijcie, — myślał Kwintus, — pewnie go 
już nie dogonicie!

I wolno poszedł ku pałacowi.
Całe zgromadzenie ogromnie było wzburzone, 

wszędzie tworzyły się kółka i rozmowa stawała się 
coraz głośniejszą. Jeden tylko z gości zupełnie był 
spokojny, Stefanus, rządca Domicyi, Siał on nieco 
na uboczu, w pobliżu alei, którą co tylko Kwintua 
powrócił. Na plasku leżał tam człowiek, olbrzym 
prawdziwy, okryty krwawiącemi ranami Prawą

ręką trzymał rękojeść strzaskanego miecza, lawą 
dłonią przyciskał pierś, którą broń nieprzyjacielska 
przebiła. Kilku niewolników, którzy go tu przy* 
wlekli, stało wokoło- z obojętńemi twarzami, a Sto* 
fanus badał spokojnie umierającego. Nieco dala} 
leżały skąpane w krwi ciała czterech niewolników. 
Jeden miał rozpłataną czaszkę, ciała innych strasznie 
były pokaleczona. Wokoło szalony panował nieład, 
wszędzie leżały sznury, gwoździe, kawały odzieży 
i rozmaite inne przedmioty.

A w środku sceny wznosił się ogromny krzyż.
Nie prędko mógł się Kwintus dowiedzieć, co 

właściwie zaszło, bo wszyscy mówili naraz.
Likoryda wyrzekała, ■ że najpiękniejsza część 

zabawy zupełnie została popsutą, Mareyalis prze­
klinał rozbójników, inny znowu krzyczał o pomoc, 
aż Kwintus, straciwszy wreszcie cierpliwość, zbliżył 
się do Norbanusa i rzekł:

— Byłem w głębi ogrodu i nic nie wiem, co 
się tu stało. Opowiedz mi wszystko, proszę cię.

— Co się. stało? — powtórzył Norbanus cicho,— 
otóż Rzym stał się Wezuwiuszem.

— Tłumacz się jaśniej.
— Słuchaj więc. Siedzimy na ławkach, usiłując 

odgadnąć, jaką nową rozrywkę wymyśliła Likoryda, 
odsłaniają kurtynę, muzyka gra, poczerń w szkar­
łatach ubrany chłopiec wychodzi i opowiada nam, 
że będziemy świadkami niezmiernie zajmującego 
widowiska, to jest wymiaru kary śmierci na skaza­
nym, winnym niewolniku, Eurymachusie.

— Co? — krzyknął przerażony Kwintus.
— Tak jak ci mówię: stracenie niewolnika Eury­

machusa, który przewin i przeciw "panu swemu Ste- 
fanusowi i za to na śmierć skazany został.

— Kara śmierci na zabawia, w ogrodzie! Na 
Jowisza! To coś nowego!

— A przynajmniej od Nerona rzecz niebywała!
— Cóż dalej?
— Chłopiec mówił dalej, że Likoryda prosi 

o pobłażanie dla tych, którzy wyrok wykonają i od­
szedł, a przedstawienie rozpoczęło się. Znasz mnie 
i wiesz, że widok śmierci nie sprawia na mnie 
żadnego wrażenia, lecz ten pomysł Likorydy wcale 
mi nie przypadł do gustu.

— Cóż dalej, cóż dalej? — pytał Kwintus 
z wzrastająocm wzruszeniem.

— Przywlekli Eurymachusa na pół nagiego, 
uwieńczonego różami. Był on śmiertelnie blady, 
lecz zachowywał się spokojnie. Smagano go biczami, 
tancerki w przezroczystych sukniach skakały koło 
niego, szczypiąc go w twarz i szarpiąc niemiłosiernie, 
poczem oprawmy przystawili drabinę do krzyża... 
zarzucili Eurymaehusowi stryczek na ramiona.... 
podnieśli go w górę. .. i w chwili, w której, pierwsze 
uderzenie młotka miało mu wbić pierwszy gwóźdź 
w ciało, runęła część kulis s ogromnym hałasem. 
Czterech ludzi z twarzami zaczernionemi sadzami, 
rzuciło się na scenę, pochwycili Eurymachusa i ucie- 
klL Widzowie myśleli zrazu, że tojiałeży do przed­
stawienia, ale krzyki Stefanusa i Likorydy wywiodły 
nas z błędu,.. Oprawcy puścili się w pogoń za 
uciekającymi, ale wyobraź sobi® u wyjścia stał mąż 
jakiś, olbrzym, mówię ci Kwintusie! Ten wywijał 
mieczom i spuszczał grad ciosów na tych, którzy 
chcieli wyjść, a tymczasem kulisy zaczęły się palki 
i zapanował taki popłoch, o jakim nie masz pojęcia! 
Ów olbrzym pokonał ośmiu ludzi, dopiero dziewiąty 
przebił go mieczem. Upadł biedak na ziemię, mówię 
biedak, bo wierzą} mi, Kwintusie, podziwiałem gą 
a teraz żałuję! Wart był lepszego losu!

daJsjy caeUpi.)
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Swśęfy Franciszek z Asyżu, 
założyciel zakonów franciszkańskich.

Ćff. Franciszek z Asyżu życiem 
O swem seraficznem i wielce 
umartwieniem wzbudził wśród 
współczesnych nietylko podziw, 
ale i naśladowanie. Ludzie naj­
różnorodniejszych stanów porzu­
cali rodzinę, majętność rozdawali 
ubogim, aby z zupełnem zaparciem 
samych siebie służyć Bogu, Tych 
uczniów i naśladowców św. Fran­
ciszka było wkrótce tak wielu, że 
powstały'dla nich liczne klasztory 
i pustelnie, a Święty spisał im su­
rową bardzo regułę. Nie posiadali 
żadnego majątku, wiedli życie 
w ubóstwie zupełnem i umartwie­
niu, oddani modlitwie i duchowej 
posłudze bliźnich. W ten sposób 
powstał ów wielki zakon żebrzący, 
który przyczynił się do duchowego 
odrodzenia Europy, a rozrósłszy 
się później na liczne gałęzie, prze­
trwał do dni naszych. — Z ziemi 
włoskiej zakon franciszkański roz- 

E u ropie.

Błog. Jakób Sfrepa, 
arcybiskup lwowski, Franciszkanin.

szerzył się wkrótce w całej Europie. Do Polski 
przybyli pierwsi Franciszkanie z Czech w kilka lat 
po śmierci swego założyciela, to jest już około 
1232 roku

Król Bolesław Wstydliwy na prośby matki 
swej, Grzymisławy, księżniczki ruskiej, fundował 
pierwszy na ziemi polskiej klasztor dla Franciszka­
nów w Krakowie, a następnie w Zawichoście dla 
zakonnic tejże reguły.

Błogosławiona Kunegunda szczególnsmi .wzglę­
dami otaczała ten zakon. Za jej namową król 
Bolesław Wstydliwy wpisał się do bractwa św Fran­
ciszka, mającego za cel usługę chorym i opiekę nad 
ubogimi, a następnie został tereyarzem francisz­
kańskim.

Cześć św. Franciszka była wówczaś bardzo 
żywa : naśladowano gorliwie umartwienie i ubóstwo; 
ze wszystkich prawie rodzin dawano do klasztorów 
synów i córki wierząc, że modlitwami swemi i po­
kutą- zasłonią. przed Bogiem rodzinę i kraj cały. 
Wielkie i liczno klęski ówczesne, a głównie groza 
ujarzmienia całej Europy przez Mongołów, częste 
napady pogańskich Litwinów, którzy spokojny lud

w Asyżu, 
i

rolniczy uprowadzali w niewolę do karczowania 
puszcz nadniemeńskich, usposabiały ludzi do suról 
wego ascetyzmu i wyrabiały powołanie zakonne. 
Nie dziw przeto, że wśród takiego nastroju umy­
słów dwa zakony żebracze, franciszkański i domi­
nikański, równocześnie prawie do Polski sprowa­
dzone, od razu znalazły u nas tyle poparcia i tylu 
wielbicieli. Zakonnicy ci zakładali sobie klasztory 
często w odległych puszczach, na granicach ludów 
barbarzyńskich, wśród grubej ciemnoty własnych 
współziomków, aby krzewić naukę Ewangelii, 
oświatę i zasady ludzkości. Polni zaparcia siebie, 
własno życie oddawali przytem nieraz w ofierze, 
ginęli bez wieści śmiercią męczeńską.

Roku 1239, za papieża Grzegorza IX, nastąpił 
w Polsce pierwszy podział zakonu franciszkańskiego 
na prowineye. Polska z Czechami tworzyła jednę
prowmcyę zakonną, ale 
szybko wzrastającej w 
zmieniono napis pieczęci 
Czechami.

W r. 1253 Inocenty 
św. Stanisława biskupa w 

Tenże sam 
papież wysłał do Persyi i 
Tataryi na opowiadanie 
Ewangelii Franciszkanów 
polskich, Benedykta z Wiel­
kopolski i Jana, znanego 
pod imieniem »de Piano 
Carpino*. Za nimi inni 
polscy zakonnicy poszli do 
pracy apostolskiej na 
Wschód, a zwłaszcza na 
Litwę, gdzie wielu znalazło 
palmę męczeńską.

Około roku 1350 na­
stąpiła we Włoszech re­
forma Franciszkanów, któ­
rzy byli odstąpili z czasem 
od pierwotnej surowości

już w r. 12-17 z powodu 
Polsce liczby klasztorów 
przekładając Polskę nad

IV ogłosił kanonizacyę 
kościele franciszkańskim

Kościół pofranciszkański w Poznaniu. życia. Kościół pofranciszhańsM w Gnieźnie.
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Kościół Franciszkanów w Krakowie.

Od roku 1517 prowincja 
polska istniała tylko w granicach 
Rzeczypospolitej,obejmująca Ruś 
i Litwę, Prowincja polska świę­
tego Franciszka wedle atlasu, 
wydanego w Rzymie, liczyła 
przed r. 1772 klasztorów męskich 
30, żeńskich 4. Kustodya gnie­
źnieńska miała klasztory w Gnie­
źnie, Poznaniu, Kaliszu, Piotrko­
wie, Pyzdrach, Łagiewnikach,
Śremie, Obornikach i Grabowie.
Kustodya chełmińska klasztory 
w Chełmnie, Chełmży, Dobrzyniu 
nad Wisłą, Inowrocławiu, Nie­
szawie, Radziejowie i Wyszogro­
dzie mazowieckim.

Przed ostatnią kasatą kla­
sztorów w Królestwie Polskiem 
miała prowincja polska 18 kla­
sztorów męskich, z tych pozo­
stały w latach następnych tylko 
dwa, w.Krakowie i w Kaliszu.

Litwa wiele zawdzięczała 
Franciszkanom polskim. Oni bo­
wiem głosili tam słowo Boże pierwej, nim religia 
Chrystusowa ogólnie została przyjętą. Niejakio 
ułatwienie znajdowali prawdopodobnie w niemałej 
liczbie ludu polskiego, uprowadzonego w niewolę 
i osiedlonego w kraju nadniemeńskim. Gedymin, 
dziad Jagiełły, chociaż bałwochwalca, bardzo ich 
poważał, jak to widać z listu jego do papieża 
Jana XXII, gdzie wspomina, że pozwolił im wy­
budować kościoły v/ Wilnie i Nowogródku. Po 
śmierci Gedymina krwawe wojny przerwały na czas 
niejaki misyę franciszkańską, dopiero »a Olgierda, 
ojca Jagiełły, Piotr Gastołd, wojewoda podolski, pan 
możny, przyjąwszy chrzest 1332 r, stał się gorliwym 
apostołem Litwy. Sprowadził 14 Franciszkanów do 
Wilna, dał im tam dom własny i kościół św. Krzyża. 
Pod niebytność jednak Gastolda fanatyczny lud po­

gański roku 1341 zakonników 
tych pozabijał i klasztor spalił. 
Gastołd, powróciwszy do Wilna, 
ciała męczenników ze czcią po­
grzebał i sprowadził 36 Franci­
szkanów, dla których wymuro­
wał kościół Najświętszej Maryi 
Panny na Piaskach. Z królem 
Jagiełłą 1387 r. przybyli nowi 
zakonnicy na grunt już nieco 
przygotowany, a jeden z nich, 
Jędrzej Wasiło, .herbu Jastrzę­
biec, został pierwszym biskupem 
wileńskim.

Obrazek nasz przedsta­
wia zaprowadzenie chrześcijań­
stwa na Litwie, do którego 
w znacznej mierze przyczynili 
się Franciszkanie polscy.

Ruś również otrzymała wte­
dy pierwszych swych arcybisku­
pów z zakonu Franciszkanów, 
Chrystyana Gozdawę i błog. Ja- 
kóba Strepę, wsławionego rozu­
mem i świętością.

Ruś i Litwa stanowiły wikaryę ruoką nie­
zależną od prowincyi czesko-polskiej, dopiero roku 
1439 połączyła się wikarya ruska z prowincją pol­
ską. Gdy liczba klasztorów na Litwie i Rusi zna­
cznie wzrosła, postanowiono na kapituło w Rzymie 
1625 r. podział na prowincyę polską i ruską, obie 
jednak prowincje zobowiązały się do miłości i po­
mocy 'wzajemnej. W roku 1832 w samej prowincyi 
litewskiej zniósł rząd moskiewski 29 klasztorów.

Z powodu licznych zamieszek wojennych zagi­
nęły księgi klasztorne, to też o wielu Franciszka­
nach uczonych i krajowi zasłużonych pozostały za­
ledwie wzmianki w dziełach historycznych. Byli 
oni w Polsce bardzo rozpowszechnieni, zżyli się 
z ojcami naszymi. W dawnych pamiętnikach staro­
polskich spotykamy częste wzmianki o ojcach gwar-

Obraz Jana .Małejki.

. "P# '31
A W

Chrzest Litwy.
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dyanach, definitorach, albo o braciach kwestarzach. 
Ci ostatni, często dawni wojskowi, jeździli od domu 
do domu, mile bardzo widziani, bo przywozili wieści 
od znajomych, albo ze szerszego świata do cichych 
zagród szlacheckich. Nawet magnaci gościli ich 
chętnie i hojnie darzyli, zwłaszcza, jeśli braciszek 
umiał się odciąć dowcipnem słowem, Pełno jest 
anegdot o Radziwiłła zwłaszcza i o kwestarzach.

Jeden z nich zaproszony do stołu książęcego 
umyślnie łyżki nie dostał. Książę, lubiący żartować, 
chciał zobaczyć jak sobie poradzi, zawołał przeto 
głośno:

— Kiep, kto zupy nie zje!
Braciszek, nie w ciemię . bity, milcząc wziął 

kromkę chieba, wyjął ośrodek i kromką tą talerz 
wypróżnił. Wtedy dopiero rzekł, chleb swój przy­
gryzając:

— Kiep ten, kto łyżki nie zje!
Książę pobity, cieszył się z dowcipu.
Mamy całą ciekawą książkę Chodźki: Pamię­

tniki kwestarza*, malujące barwnie ówczesne życie 
w Polsce.

W poezyi polskiej Ojcowie Franciszkanie i po­
krewni im Bernardyni również często pochlebną 
znajdują wzmiankę. Wspomnijmy tu choćby o księ­
dzu Robaku z poematu Mickiewicza >Pan Tadeusze. 
Piękna to postać, pełna zaparcia siebie, miłośei Boga 
i ojczyzny. A jakim szacunkiem cieszyli się zakon­
nicy w Polsce, dowodzi w tymże samym poemacie 
kara, wymierzona przez X. Robaka Tadeuszowi za 
swawolę młodzieńczą: obił go ogórkami (tak zwano 
twarde zakończenie sznurii, jakim opasują się Fran­
ciszkanie). Tadeusz, jakkolwiek młodzian dojrzały 
i w świecie obyty, z pokorą przyjął upokarzającą 
tę chłostę.

X. Robak, przynoszący na Litwę wieści od 
Legionów, jest wiernym obrazem tyłu rzeczywistych 
zakonników, którzy brali czynr udział w konfede- 
racyach i zagrzewali serca do obrony ojczyzny. 
Bywali też nieraz kapelanami dworów szlacheckich, 
doradcami, pełnymi ducha Bożego. Do klasztorów 
franciszkańskich i bernardyńskich jeździli panowie 
na rekolekcye, burzliwe życic szczerą i gorącą ma- 
żąc pokutą, czyniąc hojne zapisy na dobre cele, bo 
duch wiary żył w narodzie i w sercach jego 
synów. ai. ji.

WISŁAWA

Sierotki hetmańskie*
(Dokończenie.)

Nazajutrz o południowej godzinie zaalarmował 
mieszkańców grodu srebrny głos dzwonka z gmachu 
ratuszowego. Wspólnym niepokojem przejęci, wzno­
szą ludzie oczy w stronę żelaznego lwa, który od 
wieków widnieje na ratuszowej wieży.

Wiadomo przecie, że lewek ten, trzymający 
w paszczy herb Lwowa, zwykł pierwszy zwiasto­
wać klęskę, grożącą miastu. Bywało, że gwałtowna 
wichura strąciła go z wierzchołka wieży, to znowu 
łamał się i niszczał z niezbadanych powodów, — a 
wkrótce nawiedzały stolicę choroba, pożary, wojna.

Dziś jednak nie zdaje się lewek zapowiadać 
nic złego; owszem, pieszczony letnim zefirkiem, kręci 
się wesoło, złocista zaś gałka w łapach zwierzęcia 
ślicznie się błyszczy w promieniach słonecznych.'

To też z Iżejszem sercem, lecz z wzrastającą 
ciekawością spieszyła ludność na rynek, w siad 
głosu dzwonka.

Z głównej bramy ratusza wyszedł Paweł 
Hepner, przybrany w strój świąteczny, otoczony 
rajcami. Na piersiach lśniła mu oznaka burmi­
strzowskiej godności: gruby łańcuch ze złota, za­
kończony herbem stolicy,

Silnym, donośnym głosem, który odbijał 
o ściany domostw rynkowych, opowiedział bur­
mistrz mieszczanom o strasznym napadzie Tatarów, 
o tern, jako ich Koniecpolski ściga.

Przechodząc z kolei do właściwej rzeczy, jął 
odczytywać pismo hetmańskie. IV miarę jak czy­
tał, wzruszenie i litość, których nie zdołał powścią­
gnąć, poczęły udzielać się zwolna słuchaczom.

Coraz częściej padały z tłumu okrzyki grozy, 
snuły się szmery współczucia, dochodziło chlipanie 
białogłów. A już ta tkliwość dosięgła szczytu, gdy 
hetman listem gorąco prosił, ażeby ludność Lwowa 
wszystka, bez wyjątku, zajęła się losem jego sie­
rotek. ..

— Uchwalili tedy panowie rajcy, — kończył 
Hepner, — wystawić niebożątka na widok pu­
bliczny. Kto sercem odczuwa niedolę maluczkich, 
kto kocha dzieci, ten choć jedno przygarnie do 
siebie. Na odurzwiach ratusza umieści się zawia­
domienie, kiedy sierocy ów drobiazg do nas zawita.

W kilka dni później współczucie i dobroć 
mieszkańców Lwowa podkładały na rynku wspa­
niałe tło do szeregu obrazków, malowanych w słońcu. 
A dzionek wówczas był cudny, spokojny, błękitny, 
jak gdyby sama Opatrzność błogosławiła dobrym 
zamiarom.

Obszerny plac przed ratuszem zajęła zawczasu 
ciżba narodu: człek stoi przy człeku, głowa styka 
się z głową. Przyszli mężczyźni, niewiasty, dzieci; 
zasobni mieszczanie w bogatych ubiorach, oraz bie­
dny, spracowany lud.

Cały Lwów zebrał się dziś na rynku. Wszyscy 
by chcieli przygarnąć, przytulić sieroty... Kto zaś 
tego uczynić nie mógł, ten pragnął przynajmniej 
biedaków zobaczyć.

Z dali dochodził turkot przybywających wo­
zów, to też >famiłia ratuszowa* poczęła torować 
wolniejszą wśród tłoku drogę, chcąc zapobiedz mo­
żliwym wypadkom.

Ukazał się wreszcie wóz pierwszy, drugi, dzie­
siąty; dalsze musiały dla braku miejsca stanąć 
opodal. Na każdym siedziała dzieciarnia trwożna, 
skulona, spłakana, różnego wieku, dziewczęta 
i chłopcy, jasne łub ciemne głowiny.

Niektóre maleństwa, snąć nowością widoku 
znęcone, spozierały dokoła ciekawymi ślepkami; 
przeważała tu jednak obojętność, nędza, ból, opusz­
czenie ...

Na ten widok zadygotał wśród ludzi płacz 
wielki, gromadny, któremu i dola sieroca jęła ża­
łośnie wtórować. Sam burmistrz i panowie rajcy 
ocierali oczy, nawet ta prostacka »familia ratu­
szowa* pociągała no3em głośno, zawzięcie...

Przystąpiono wprędce do rozdawania dziecia­
ków, a rzecz szła żywo, pospiesznie, pierwsze wozy 
opróżniły się w kilku minutach.

Maciej, złotnik, upodobał sobie pierwszego 
z brzegu chłopczyka, ponieważ mu przypominał 
zmarłego synka.

Łukasz, szewc, wybrał, porozumiawszy się 
z żoną, miluchną blondynkę, o cezach błękitnych 
jak niebo.

Walenty, ślusarz, przyjął starszego już chłopca, 
żeby pomocnikiem rau był w rzemiośle; zaS wdowa 
po cieśli Szymonie zlitowała się nad niemowlęciem 
w powiciu.
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I tak dalej a dalej szły dobre uczynki.
Większość sierotek poddawała się biernie no 

wemii losowi. Po tylu przejściach okropnych, po 
widoku mordów i krwi, spływającej z ran rodziców, 
jsnać przytępiła się wrażliwość serc dziecięcych.
• Naraz ów wzniosły ton miłości bliźniego po­
czynał mącić jakiś zgiełk, jakiś hałas wzmagający 
się z każdą minutą.

U północnego wylotu rynku wybuchała kłótnia, 
zapowiedź groźnej awantury.

O cóż tam chodziło?
Z ust do ust biegła wieść o jakiejś krzywdzie 

zamierzonej...
Oto jeden z pachołków pana Łahodowskiego 

chciał porwać przemocą chłopaczka niezwykłej urody: 
twierdzono, że człeka przekupili w tym celu Izraelici

To też coraz groźniejszy pomruk rozchodził się 
wśród wzburzonego narodu.

— Nie pałamy nienawiścią do Żydów, — twier­
dzili rozważniejsi, — wszak i cni są ludźmi. Lecz 
niechaj nie troszczą się losem krwi naszej, krwi 
chrześcijańskiej...

Za to u młodych i bardziej zapalnych złość 
grała już na dobre.

— Skądże ta śmiałość żydowska do naszych 
sierotek?!

Podrażnienie tłumu wystąpiło wprędce na ze­
wnątrz: wśród piekielnej wrzawy rzucono się na 
zuchwalca, którego i familia ratuszna walić poczęła 
cepami.

Łahodowski wraz z dworzanami jął bronić win­
nego pachołka, zaś lwowskie pospólstwo porwało 
się na szlachcica z zapasem ciężkich kamieni.

Słowem bijatyka huczała coraz gwałtowniej, 
ślady krwi znaczyły już płac przedrątuszny.

“i byłby może naród w swojem wzburzeniu 
ukamienował pana i sługę za krzywdę sierocą, gdyby 
nie szczęśliwy pomysł burmistrza.

Paweł Hepner rzucił się znienacka w kipiątek 
bójki, wyrwał Łahodowskiego z rąk tiamu, ktoś 
drugi ehwycił pachołka, poczem zaciągnięto siłą 
obydwóch do wnętrza ratusznego gmachu, którego 
bramę burmistrz czeinprędz.ej zatrzasnął.

Zwolna, powoli uciszało się rozdrażnienie ludzi, 
zaczem w dalszym ciągu wybierano maluczkich.

Aż wreszcie przed samym zachodem słońca 
pan burmistrz przygarnął do swego domu ostatnią 
z >hetmańskich sierotek*.

O DUSZĘ.
(Wyjaśnienia obrazka na pierwszej stronie dzisiajszego numeru.)

Z wielkiem zapewne zaciekawieniem przypatrywali się 
Szanowni Czytelnicy nasi obrazkowi umieszczonemu ca pierwszej 
stronie dzisiajszego numeru s Przewodnika*, ale czy kto umiał 
wytłumaczyć sobie jego znaczenie? — W rzeczy samej jest to 
obraz symboliczny, wyrażający głęboką myśl ukrytą i jako taki 
potrzebuje wyjaśnienia. Widzimy tu grę w szachy, trudną 
bardzo i wymagającą głębokiego namysłu i skupionej uwagi. 
Dwaj partnerzy, to człowiek i szatan, a gra toczy się o duszę 
nieśmiertelną.

Młodzieniec, który wdał się w niebezpieczną grę z złym 
duchem, to uosobienie każdego człowieka, boć niestety lekko­
myślność młodzieńcza nigdy zupełnie nas ludzi nie opuszcza. 
Głowę wsparł na dłoni i patrzy zadumany na szachownicę, 
chcąc przeniknąć zamiary wroga. A wróg tymczasem, z iście 
szatańskim uśmiechem, w którym maluje się całe piekło szy­
derstwa, pogardy, okrucieństwa i nienawiści, spogląda na prze­
ciwnika. Siedzi on na krześle o poręczach zakończonych, rzeźbio­
nymi lwami, których pazury opierają się na trupiej głowie. I to

również jest symbolem szatana, który wedle słów św. Piotra, 
jako lew ryczący krąży, Bzukając, kogoby pożarł.

Przypatrzmy się jeszcze grze samej. Figury szatana są 
czarce, » Królem* jest on sam; stoi jeszcze na swojem miejscu, 
otulony w długie fałdy płaszcza, jak gdyby czekał chwili, kiedy 
będzie mógł rzucić • się na przeciwnika, by- zadać cios ostatni.
> Królową* jest zmysłowość; dotarła ona już dosyć daleko ku 
człowiekowi, w ręku trzyma czarę upojenia, którą wyciąga niby 
po przyjacielsku w jego stronę. Reszta figur złego ducha wy­
obraża inne grzechy. I tak w ezwartem polu siedzi lenistwo 
ociężale na pniu drzewa, w tym samym rzędzie stoi wyniosła 
postać pychy, o głowie pawia. Tuż za pychą pochyla się obłuda, 
wyobrażona z głową kota, za plecami ukrywa nóż. Najbardziej 
zbliżyła się do człowieka chciwość, którą widzimy już w szóstym 
rzędzie z workiem pieniędzy w -ręku. Niedowiarstwo zato, 
z rogami na głowie, stosunkowo najdalej pozostało w tyle, bo 
stoi dopiero w drugim rzędzie, nogą depcząc po krzyżu. Ośm 
»pionków«, czyli podrzędnych figur szachowych, wyobraża po­
kusy w postaci nietoperzy. Jednego takiego pionka dopiero 
zabił młodzieniec i jednę z większych figur, gniew, pod obrazem 
indyka. Obie te figury stoją pcza szachownicą.

Figury człowieka są białe. »Króiem« jest dusza ludzka 
w postaci geniusza o skrzydłach motylich. Stoi ten król jeszcze 
na swojem miejscu, choć atakowany zewsząd przez czarne figury 
złego ducha. Zasłania go »króiowa«, wyobrażająca reiigię, 
z krzyżem w ręku. Po obu stronach >króla« bronią go »prawda< 
z pochodnią w jednej i tarczą w drugiej ręce i »nadzieja«, spo­
glądająca w dal, ku niebu. Stracił już człowiek resztę większych 
figur: » pokój sumienia* z gałązką palmową w ręku; figurę tę 
pochwycił szatan, jak gdyby się bał, by nie wróciła do człowieka. 
Zabił mu również i pokorę*, ^niewinność* i »miłc-ść bliźniego*, 
jako też większą część, bo aż pięć spionków*, wyobrażonych 
przez modlące się aniołki, Na ogół stan gry nie bardzo korzy­
stnie przedstawia się dla człowieka. Ozy nie uważał dostate­
cznie z początku? Może posuwał się naprzód bez zastanowienia, 
zbyt lekkomyślnie, nie przypuszczając, że tak przebiegłego ma 
przeciwnika, A przecież światło Boże jasną smugą pada na 
pole walki, Bóg łaski swej nie odmawia. Czy uda mu się 
pokonać wroga? Dużo jeszcze nałogów trzeba będzie zabić, boć 
jeden dopiero usunięty, skupić będzie trzeba całą uwagę, każde 
posunięcie dobrze obliczyć, by odnieść zwycięstwo w tej grze 
z szatanem — o duszę nieśmiertelną.

Słusznie podniosły gazety nasze w ostatnim czasie, że 
jedną z najpilniejszych spraw, czekających od początku wojny 
rozwiązania, jest bezwątpienia sprawa pomocy prawnej dla wo­
jaków i ich rodzin, . Wskutek nieznajomości praw, nieumie­
jętności starania się i trudności różnorakich, przepada ludowi 
naszemu wiele korzyści, przysługujących mu na podstawie 
istniejących ustawę

Mając to na względzie, utworzył się po porozumieniu Bię 
kilku organizacyi niżej podpisany Komitet Główny, którego za­
daniem jest zorganizowanie sieci Biur Pomocy Prawnej dla 
wojaków i ich rodzin. Dając rzetelną poradę i pomoc, mają 
Biura Pomocy Prawnej dopomódz wojakom wzg.i. ich rodzinom 
do wyzyskania należnych im praw, a z drugiej strony chroaić 
ich od wyzysku ludzi niesumiennych.

Pierwsze
Biuro Pomocy Prawnej d’a wojaków t Ich rodzin
otworzył Komitet Główny z dniem 1 września w Poznaniu przy 
ulicy ŚW, Marcina nr. 69 (naprzeciw Piekar). Biuro jest 
otwarte codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) od 10—1 
i od 4—7 i. załatwia wszelkie sprawy prawne, mające sty­
czność z wojną, a wymagające porady lub pisania, miano­
wicie wchodzą w zakres porady: zapomogi wojenne państwowe 
i gminne, zapomogi położnicze, pretensje wojaków i ich rodzin
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do zabezpieczeń państwowych, renty wojenne dla wojaków, renty 
wojenne dla rodzin po poległych, skapitalizowanie rent wojen­
nych, wnioski o urlopy, dochodzenia o losie wojaków, wnioski 
o żołd po żołnierzach, sprawy dzierżawne, odszkodowanie za 
służbą synów, zapomogi weterańskie itd. itd., jako też pomoc 
w wysyłaniu listów, rzeczy i pieniędzy do żołnierzy w polu 
i w niewoli.

Za poradę i pomoc pobiera biuro małe opłaty, przezna­
czone jedynie na utrzymanie biura, drobna pomoc jest bez­
płatna.

W niezadługim czasie da Komitet Główny inieya+ywę do 
utworzenia podobnych Biur Pomocy Prawnej także w innych 
miejscowościach Poznańskiego, Prus i Śląska.
W tym celu zwróci się do ludzi dobrej woli 
o pomoc, bez której, oczywiście, rzecz udać się 
i.ie może. Organizaeya pomyślana jest tak, że 
w odnośnych miejscowościach utworzy się ko- '
mitet miejscowy z trzech lub więcej osób, który 
wedle wskazówek Komitetu Głównego biuro 
zorganizuje i nad niem czuwać będzie. Wska­
zówki do utworzenia Komitetu Pomocy Prawnej 
i Biura Pomocy Prawnej wysyłamy na żądanie 
odwrotnie. Z radością przyjmujemy zgłoszenia 
chętnych osób, któreby nie czekając wezwania 
z naszej strony, zorganizowaniem Komitetu 
względnie Biura Pomocy Prawnej zająć się ze- 
chciały.

Wydane przez nas instrukeye dla Komi­
tetów Pomocy Prawnej i kierowników biur 
pracę znacznie ułatwią. Prócz tego wyda Ko­
mitet Główny objaśnienia praw i rozporzą- Ś. p. X. Michał Kłimecki,

proboszcz w Budzyniu, 
umarł dnia 27 sierpnia r. b.stycznośódzeń wojennych i innych 

z wojną
■Rozpoczynamy pracę w imię Boże, prosząc ludzi dobroj 

woli o poparcie.
Poznań, dnia 29 sierpnia 191G.

Komitet Główny Pomocy Prawnej dia wojaków 
i ich rodzin.

X. IV. Dymek. X. A. Lutlioiczak.
Dr. Cejroicski. SI Nowicki, poseł.

Ze świata katolickiego.
Z papieskiego Rzymu.

Zmarły przed laty trzynastu ś. p. papież
Leon XIII rozporządził w testamencie, aby ciało

ską<, to 
świętego,

jego pochowano w bazylice św. Jana na Lateranie, 
którą własnym kosztem odnowił i przywrócił do 
dawnej świetności. Stosunki polityczne nie pozwa­
lały na uroczysty pogrzeb papieża, to też zamuro­
wano wówczas trumnę w bocznej ścianie kościoła 
św. Piotra.

Przed kilku tygodniami otworzono grób 
Leona XIII i przeniesiono zwłoki na odpowiedniejsze 
miejsce do kaplicy Ofiarowania Najśw. Maryi Panny. 
I ten nowy grobowiec jest tylko tymczasowym. 
Jeśli stosunki się zmienią, nastąpi dopiero uroczysty 
pogrzeb do bazyliki na Lateranie.

Rząd włoski skonfiskował tak 
zwany »pałac wenecki* w Rzymie, 
w którym mieściło się poselstwo 
austryackie przy Stolicy świętej. Pałac 
ten, wspaniałe dzieło budownictwa da­
wnych wieków, był niegdyś własnością 
Rzeczypospolitej weneckiej, a gdy We- 
necya utraciła samodzielność i przeszła 
pod rządy austryackie, zamieniono go 
na siedzibę ambasadora anstryackiego 
przy Ojcu św.

Po wybuchu wojny musiał am­
basador Rzym opuścić, a obecnie rząd 
włoski ogłosił »pałac wenecki* wła­
snością narodową, mimo iż zabierając 
Rzym, zagwarantował papieżowi prawo 
utrzymywania poselstw obcych pa/łstw 
przy Watykanie. Widzimy znowu, jak 
bardzo katolicy całego świata winni się 
domagać, aby na przyszłym kongresie 
pokojowym uregulowano »sprawę rzym- 

jest międzynarodowe stanowisko Ojca 
tak jak tego wymaga dobro Kościoła 

katolickiego.
Ambasadorem czyli posłem rosyjskim przy Sto­

licy świętej zamianowany został Poiak, Kazimierz 
Hulewicz. Rząd rosyjski zastosował się w tym wy­
padku do życzenia Ojca św., który chciał mieć po­
stem nio jak dotąd prawosławnego, tylko katolika. 
Pan Hulewicz był swego czasu wiceprezesem teatrów 
rządowych w Warszawie. Obecne swe stanowisko, 
jak przypuszczają, zawdzięcza nowy ambasador 
wpływom przyjaciela i kolegi z czasów szkolnych, 
Giersa, również ambasadora rosyjskiego w Rzymie 
przy dworze włoskim.

Husarze rumuńscy. Parlament w Bukareszcie, stolicy Rumunii.
Dodatek,
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Z archidyccczyi gnieźnieńskiej i poznańskiej.
— Wizytacye kościołów. Najprzewielebniejszy 

X. Biskup Kloakę wizytować będzio w wrześniu 
następujące kościoły: 9-go w Siupi, 10 i 11 w Szu­
binie, 12 w Rynarzewie, 13 i 1-1 w Kcyni, 15 i 16-go 
w Chojnie. 17 w Sraogulcu. — Najprzewielebniejszy 
X. Biskup dr. Jedsink wizytować będzie w wrześniu 
następujące kościoły: 15-go w Długiem Starem, 16-go 
w Święcichowie, 18 w Zbarzewie, 19 w Gołanicach, 
20 w Włoszakowicach, 21 w Dłużynio, 22-go w Bu­
kowcu, 23 w Lesznie, 25 w Krzycku małera, 26-go 
w Wilkowie niemieckiem.

— Z >Kościeiaeg» Dziennika Urzędowego< wyjmujemy 
następujące wiadomości; Archidyccezya Poznańska. Ka­
noniczną instytucję otrzymali: X. administrator Brieske z Starego 
dworu na tamtejsza beneficyum; X. administrator Palacz w Ro 
galinku na tamtejsza beneficyum. — Administrację parafii 
w Kursdorfie powierzona od 1 września X. wikaryuszowi Ka- 
łuschke z Bledzewa.'— Na wikaryaty powołano od 1 września 
r b.: X. Deglera z Kursdorfu do Bledzewa i X. Kozłowicza 
z Łopieuna do Opałeaicy.

— Dnia 27 sierpnia umarł ś. p. X. Michał Klimeeki, 
proboszcz w Budzyniu, w dekanacie czarnkowskim. Nieboiezyk 
pochodził z Zawodów w Pleszewskiom, urodził się tamże 21 wrze­
śnia 1840 roku. Ukończywszy gimuazyum w Ostrowie wstąpił 
do seminaryum poznańskiego, święcenia kapłańskie otrzymał 
w Gnieźnie roks 1838. Dziewiętnaście lat spędził na wtka- 

-ryacie w Chodziefo, wśród trudnych warunków grożącej się 
wówczas walki kulturnej. W r. 1887 przeniósł się na probo­
stwo w Budzyniu, gdzie przez łat 29, nie szukając nigdy roz­
głosu, przyświecał owieczkom swoim przykładem cichego a gor­
liwego sługi Bożego, — Wieczny cdpoczynek racz mu dać Panie!

Z dyećesyi chełmińskiej.
— Poświęcenie nowej Kaiwaryi w Wielu, 

Na początku bieżącego roku w mim. 2 >Przewodnika* umieści­
liśmy kilka ilustracji budującej się nowej Kaiwaryi w Wielu 
w Prusach Zachodnich. Nową Kalwaryę wybudowano na pa­
miątkę strasznej wojny obecnej, ku uczczeniu poległych parafian 
oraz na peJeehę pozostałych. Parafianie wieiewscy wraz z swym 
proboszczem, X. Szydzikiem, zabrali się do wykończenia tego 
zbożnego dzieła z wielką gorliwością, tak iż już dnia 26 sier­
pnia odbyło się uroczyste poświęcenie nowej Kaiwaryi. Poświę­
cenia dokonał X. kanonik Dzięgielewski, uroczyste kazanie wy­
głosił Redemptorysta O, Napiątek. Za zezwoleniem Najprzew. 
X. Biskupa Roseutretera odprawiono pierwszy uroczysty pochód 
do nowowfybudowanej Kaiwaryi dnia 27 sierpnia. W uroczy­
stości brało udział prócz znacznego zastępu duchowieństwa około 
20 tysięcy wiernych, przybyłych z najdalszych okolic. Wspa­
niałą tę uroczystość zakończono nieszporami, uroczystą procesyą, 
kazaniem i pożegnaniem pielgrzymów,- polecając wszystkich 
Matce Boskiej Boleśniej. X prób. Szydzik w gorących słowach 
dziękował dobrodziejom Kaiwaryi, parafianom i wszystkim obe­
cnym za hojne ofiary i liczny udział.

Wiadomości bieżące.
Wobec Rumunii,

która wystąpiła do walki z Austro-Węgrami, rząd niemiecki 
stanął również na stopie wojennej. Za przykładem Niemiec 
wypowiedziały Rumunii wojnę również Turcyą i Bułgarya.

Marszałek Hindenburg
zamianowany został szefem sztabo- armii pniowej w miejsce 
generała Pąlkenhayaa, Generał Lunemłorlf, który dotąd był

kierownikiem sztabu armii wschodnich, powołany został na Sta­
nowisko pierwszego kwatermistrza.

Wojna.
Na terenie rosyjskim

rozgorzały znowu gwałtowne walki. Rosjanie przeszli po nie­
długiej przerwie do ofenzywy na całym prawie froncie, nic 
szczędząc amunicji i łudzi. Udało im się posunąć nieco 
w okolicy Łucka, nad Złotą Lipą, pod Ilorożanką i Zborowem, 
zresztą ataki ich zostały odparte, a częściowo odebrano im 
chwilowe korzyści.

Na pograniczu węgiersko-rumuńskiem
zdołały wojska rumuńskie wtargnąć do Siedmiogrodu, bo woj ka 
austryackie wycofały się, aby uniknąć otoczenia. Rumuni zajęli 
miasta Brasso i Szybin oprócz kilku pomniejszych, na południowo^ 
zachodniem pograniczu zaś zostali odparci.

Na Bałkanach
przybył nowy front bojowy, a jest nim pogranicze bidgarsko- 
rumuńskie. Zauim'Rumuni zdołali wpaść do Bułgaryi, wkro­
czyły wojska bulgarsko-niemieckie do rumuńskiej Dobrudży, 
Pod Salonikami walki toczyły się z rosnącą gwałtownością.

Na pograniczu austryacko-włoskiem 
wzmogły się ataki Włochów przeciwko. limom austryackim, 
irgdzie jednak nie odniosły skutku.

. Na zachodnim froncie 
walczono w dalszym ciągu z największą zaciętością tak nad 
rzeką Sommą jak pod Veriluuem. Szczególnie krwawemi były 
zapasy pod Clery, Dólrilie, Longueval i Estiees, wynik ich. zaś 
był dla wojsk niemieckich korzystny, szczególnie pod Delshlie 
i Longueval, gdzie odebrano dawniej utracone pozycje.

Rząd duński
oświadczył przez posłów »swych tak w Berlinie jak we Wiedniu, 
że nie myśli porzucać swej neutralności.

W Grecyi
wzięły górę wpływy zwolenników Yenizelosa, a tom samem 
państw czwórporozumienia. Pod naporem Francji i Anglii król 
grecki odwołał dotychczasowego szefa sztabu generalnego, Dus- 
manisa, a w jego miejsce zamianował generała Mosciionoiusa. 
Dustnanis był zwolesnikiem Niemiec i odradzał oi przyłączenia 
się Grecyi do czwórporozumionia. W całym kraju wybuchły 
rozruchy. Urlopowani żołnierze, i żandarmi rozbroili wojsko 
greckie w Salonikach, które, wzbraniało się iść z nimi przeciwko 
Bułgaryi. Stronnictwo liberalne Yenizelosa wydało a>łres do 
króla, w którym wzywa go, aby połączył się z Francją i An­
glią i -wypędził Bułgarów z Macedonii.

Rosya
skorzystać chce z wystąpienia Rumunii do walki,- aby zemścić 
się na Bułgaryi. Poprzez Rumunię wysłano znaczne -wojska 
rosyjskie nad granicę bułgarską. Oprócz tego utworzyła się 
osobna armia ochotnicza umyślnie, by się zwrócić na Bułgaryę.

Z bractw i stowarzyszeń.
— Pleszew. Zebranie III Zakosm Sw. Franciszka od­

będzie się w n.etizieię, dnia 17 września, o godzinie 5-tej.
X P r e y R. drrektor.

Kalendarz.
10 września. Niedziela -— Xi!t po Świątkach — Mikołaja z To-

ientynu, wyznawcy.
11 września. Poniedziałek — Prota i Jacka, męczenników.
12 września. W to rek — Najświętszego Imienia Maryi.
13 września. Środa — Eulogiusza.
14 września. Czwartek — Podwyższenie Św, Krzyża.
15 września. Piątek — Siedmiu Boleści Najświę­

tszej Maryi Panny. — Nikomeda, inęczen.
16 września. Sobota — Kornela, papieża i Cypryana, biskupa, mę­

czenników.
Adoraeyę Najświętszego Sakramentu mają następujące 

parafie: Niedziela — Koiniczki. Poniedziałek — Lutynia. 
V totek — Mieszków. Środa — Nowem a-to. Czwartek — Pogo­
rzelica. Piątek — Radlin. Sobota — SKriemia.
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jest najwyższy czas, ażeby 
zaopatrzyć się na zimę 
w tłuszcze na obuwia 
ceny będą podwyższone, 
skoro tylko sezon nastanie, 
musi stanowić zawartość tli- 
szczu do obuwia, jeżeli takt 
wa ma być nieprzema­
kalne.

Dr. SenSsier^a

są piciwszorzędncmi tłusz­
czami na obawie i mogą być 
punktualnie dostarczane. Tak 
samo ulubiony nieezJbass. 
wiający błyszczy); olejue- 
woskowy na obuwie Kijna* 
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Eoftpicegens (Wurttbg.)

zarobi >■51 1% feażdy
s<iy bę" ’

ZS S.-ffi dzie po-
4W siadał 

mój
cenniSt

na zegarki, łańcuszki, piór, 
ścionki, stemple, drukarnie, 
lampki, portmonetki, noże, 

kosy, brzytwy, śpilki, 
płyty, gramofony, sławna 
Allegro, harmoniki, flety, 

skrzypce, klarnety oraz 
książki co nabożeństwa 

i powieściowe.
Liczne zamówienia i po­

dziękowania świadczą o ła­
niej i rzetelnej sprzedaży. 
Proszę napisz Pan zaraz 
do mnie swój adres, a chę­
tnie każdemu ten cennik 
darmo i franku nadeśłę. 
Adres: K. SSaKsekś 

Poznań — Posen 
St Martinstrasse - Nr. 58.

i Skład specyatny towarów gumowych, g
§ Fabryka przedmiotów ehirargtuno-lekarskich, © 
§ instrumentów i bandaży,
g Dostawca tutejszych lazaretów i kas chorych. ® 
@ Sztuczne członki, ramiona, nogi, szczudła, g 
§ Ortopedyczne gorsety, pasy na rapturą itd. § 

===== “eSefca 32GS. ===== 
©®3@©©®se®*®se®3©©8®®®«e©9e®s©«©©@®

; tłuszczowego 
d>-<—JR|B m^s

9 ‘ 1 kez znaczków.

I ^°ie m}'dło zastępuje' 
j mydło tłuszczowe.
^^3— Suszca C5Ś S§i:8ŚM8$)! 

Paczka poczt, ca, 9 funt. KI. 5,©5 za zalijssssfiipł PrakŁ was-yaW kar- 
sSŚjt&b s bldewe do gotowania, 
i litr wody zagotuje się w ciągu 
12 minut. Cena 4 ii. Polecam 
także znana z dobroci lampki 
karbidowe po M, 2,50 a takie 
i droższe. B. SsiHkssssfcŚ, 
Ostrowo, ul. Gimnazjalna A.

t s Jenerainy atasięęsca 3 s 
na WieEkie Księsłaso PosznańsSiEe

Sikora, Orzechowo i. P
- — Niżej 9 fontów nie wysyłam. =====

z wosku pszczelnego poieca

W. Piechocki, Gni
Fafeifyka świec. ==-—— Bieinck



Y B«?«3&jcSe5ig dnia ll-sjo wrześnsa s»5j. o go- 
Ktesnie S”£s.j go 85StłsjsS»śu odbędzie się w Jepaeital* 
aa salce ć-®j« Józefa " (1513)

Walne Zebranie
Biisj podpisanej Spółki.

Porządek obrad:
X. Przedłożeni® obrachunków? rocznych, rachunku zysku 

i strat i bdansu za rot 1915/16.S. Przyjęcie bilansu i udzielenie pokwitowania.
S. Podział zysku.
4. Wybór 4 członków Bady Nadzorczej.
&• Oznaczeni* wysokości do jakiej może fundusz rezer­

wowy wzróść.
źr.rccin, dnia 28. sierpnia 1916.

Rolnik Einkaufs- und Absatzverein
Eingetragene Genossensehaft mit beschrankter Haftpflicht.

SABA ISASZ0RSZ&.

X. Prób. Sz. Tobola, piezes.

1 Ha SGO-sorps gospodarstwo w bóstwie
Z (lichej ziemi i ze złą komunikacyą) poszukujemy zaraz 

bardzo skromnego i sumiennego

i©dL iiPSEIS!

$ (byłego włódarza),

Bank Kredytowy *
«• Poznań, piać Wilhelmowski 18, i p. £

Praktyczna książka! Praktyczna książka! 
® « *

czyli

„Go powinnam wiedzieć o służbie i nasfebie?“
Poradnik dla służących.

Napisała E. B.
W dzisiejszych czasach każdy zawód gamie się do oświaty. 

Ludzi, którzy nie kształcą się dalej w swoim zawodzie, słu­
sznie zalicza się do zacofanych, zaśniedziałych. Coraz też 
mniej takich, którzy twierdzą, że wszystką pracę już znają 
i nie potrzebują jej uczyć się z książki. To jawna byłaby 
zarozumiałość. — Owszem obecnie coraz więcej łaknie i pra­
gnie książek pouczających także o zasadowej pracy.

Taką książką dia zawodu gospodyni, służącej jest po­
wyższa. Przeznaczona jest dia światiojszych służących i go­
spodyń oraz dla wszystkich pragnących się wyuczyć gospo­
darstwa domowego.

Polecamy praktyczną tę książkę wszystkim służącym. 
Także i panie niejedną zaczerpną z niej wskazówkę.

Str. 155. Cena w oprawie tylko 1,10 mk., z przesyłką 
1,20 mk., za zaliczką 20 fen. więcej.

u—....  . = Do nabycia - -

w Drukarni i Księgarni św.
w Poznaniu, ulica św. Marcina 89.

Do nabycia także w każdej innej księgarni polskiej.

gggg

Poszukuje się w Księstwie 
Eiupssa fadusas-ku 200 

do 400 mg. dobrej ziemi z in­
wentarzem przy wyśokioj za­
liczce. - Zgłosz. do eksped. 
Prze w’. Kat. pod nr. 1515.

Ofełopse^
który ukończył szkołę elemen­
tarną, pragnąłby wstąpić wnau- 
kę do drogeryi albo destyla­
cji. Zgłosz, przyim. ekspsd. 
Przew. Kat. p. nr. 1518.

zastępują najzupełniej mojeulepszone
LAMPY

karbitowe.
Tanie i jasne światło bez ja­
kiegokolwiek swędu. — Eks- 
pSoaęya wykluczona. — 
Pojedyncza konstrukcya.

Lampa stołowa Mk. 8,80 
Lampa wisząca Mk. 7,30 
Lampa kuchenna Mk. 6,75 
Lampa podwórzowa do stajni

obory i t. d. Mk. 7,30 
K zs z* fe i t w puszce funt.

60 fenygów.
Z powodu nadzwyczaj wiel­
kiego popytu zaleca się już teraz 
zamawiać. Adres do zamówień:
EMBSTBR

Poznań-Posen 
St. Martinstr. 55.
Mydło

zzzz bez kartek —
w twardych kawałkach — bez 
tłuszczu — bardzo skuteczne 
w użyciu. Paczkę 9'/2 &®L 
za 3,00 ftsk. wysyła (1621)

E. Kaeh 
Steph, Kr. Kempen i.

Potrzebna od 1-go paździer­
nika 1916 dobra (1510)

kisharka.i
Uwzględnione będą dobre 

świadectwa. (1510)
W. Bekowska 

Skroask p. Bischdorf, Kreis 
Rosenberg O/Schl.

t Wiejska |
!feig0E2p§l

zdrowa i bardzo czysta, 
potrzebna zaraz do dwoj­
ga dzieci. Zgf. przyjm.
Dom. Ślesin,

Kr. Bromberg.

Potrzebna zaraz albo od 
1. X. 16 do miasta na prowin­
cyi, do dwóch osób
wiejska, zdrowa staso,

która dobrze gotuje i chętna 
do domowej pracy. — Zasługi 
18 M, miesięcznie. — Oprócz 
tejże potrzebne zaraz albo od 
1. 10. 16 młode

wiejskie dziewczę 
do pracy domowej. Zgłosz. pod 
sdr.; Wna Radecka, Po- 
sen O. 5, Iłosenstr. 15.

P1IIM
do' składu tow. kolonialnych, 
restauracyi i wyszynku .potrze­
bna zaraz. — Zgłosz. piśm. do 

! eksp. Prze w. p. nr. 1531.

Od 1-go stycznia 1317 lub 
prędzej potrzebni: (1529)

stangret
żonaty, z foryś: em,

stelmach
żonaty. — Odpisy świadectw 
wraz z pod. żąd. zasług p. adr.

Daszkiewicz 
Ossers per Neutniłtówaide;

o

Od 1. października rb. Si 
potrzebna (1526) ę;

os©bb §
, do pomocy w gcspodar- 4i 
ii stwie, prasowania i szy- S? 

cia. — Tamże potrze- q 
bna skromna

kobieta g
W umiejącą gotować, na Ó 
jij osobny folwark. ił

Dom. Raszewy p. lette. « 
secoceoeooGooeoó

JGospodyni-kucharka
z prasowaniem i piecze­
niem, tęga w swym zawo­
dzie, potrzebna na probo­
stwie od 1-go paździer­
nika. — Oferty z kopiami 
świadectw doekspcdyeyi 
Przew. Kat. p. nr. 1519.

Bziswszysa wiejska
która umie prać i cokolwiek 
gotować, potrzebna od 1. paź­
dziernika r. b. na probostwie. 
Gospodarstwa nie ma, tylko 

j ogród i diób. —- Zgłoszenia dc 
I eksped. Przew. pod nr. 1627.

i

obezn. także cośkolwiek z cho- 
dswlą drobiu i prasowaniem 
bielizny, potrzebna od 1. 10. 
19ifi. RegaJe, R#zdraże»e, 
powiat Krotoszyński. (1530)

Potrzebna od 1. psźdern. na 
probostwie porządna i uczciwa
feyoiisHwg

która umie dobrze gotować, 
prasować i jest chętna do każ­
dej pracy domowej. Do po­
mocy druga dziewczyna. Łask, 
zgł. do eksp. Przew. pod !5i7.

Emspodym
pod każdym wzgięfen dosko­
nała w swym zawodzie, w śre­
dnim wieku, poszukuje miej­
sca od 1. października. Pen­
sji nie wymaga dużej, naj­
chętniej u samotnego pana icb 
pani. Zgłoszenia pod nr. 152(5 
upr. przesł. eksp. Przew.

Starsza doświadczonaDsasa,
która samodzielnie, może pro­
wadzić gospodarstwo, poszu­
kuje stosownego lecz lżejszego 
miejsca przy mniejszej zasłu­
dze. Zgłusz. przyjm. tkaped. 
Przew. Kat. pad nr. 1513.

Natika gotowania, 
Szbła teja ńifedGSgs,

nauka szycia, srawieeezyzny 
i także białej bielizny 

Wikioryi Urbanowskiej
przyjmuje już teraz zgłoszenia 
na kursy rozpoczynające się 
1-go października. W tym mie­
siącu przyjmujemy panienki, 
które pragną korzy staikz nauki 
obiącyeh się zapraw z owo­

ców i jarzyn. — Panienki 
mogą się zgłaszać' na kursy 
C - tygodniowe, 3 - iniesięczne 
i półroczne. Z prowincyi 
panienki mogą być u nas stało 
umieszczana. Btót pożywny, 
opieka dobra. (1522(
Poznań, niłea Wiedeńska 1<», 

narożnik placu Piotra.

Dozorca
do zapisywania szefli i dozoru 
w gospoi., nozciwy i energi­
czny, potrzebny zaraz. Rów­
nież tam potrzebny zaraz

elew gospod.
z małą praktyką, na życzenie 
z kieszoakswem. — Łask, zgło­
szenia do ®k»petł. Pr«e- 
twoźnifaa pod nr. 1314.

oooooocoooo0 Potrzebny zaraz su- 0 
is sienny, pilny i trzeźwy

I włodarz 0
(lub człowiek mogący za- a 
stąpić tekowego przy pra- V 
cuch gospodarczych. — 0 
Zgłusz. do Dem. Wielkie a 
Łagiewaiki p. Pawaakaa, V 

0 Kreis Lubliuitz. ■ p 
JowOGOr; OOÓ

—___ lub osobafj & i if tjf C S zwinna,
«a> Wtist widlg akurataa, 
delikatna w obejściu, chcąca 
wyuczyć się na pokojówkę, 
najchętniej umiejąca szyć, 
zo terowa. wymsgaa., oraz 

gospodar-

ilifl £ ti
sra dziewczyna, potrzebno 
zaraz do dworu. Zgłoszenia 
z podaniem warunków prze­
siać efespeSyeyi Przsra. Kał* pod nr. 1523.

Potrzebny zaraz sumien­
ny, pilny i trzeźwy

do 60 krów i tuczu bydła 
na Górny Śląsk. Zgłosz do 
eksp. Przew, p. nr. 1512.

Poszukuje się csste®ś® 
stapszegss, porządne 
trzeźwego jako <U

Zgłoszenia przyjm. X. pi 
Ktełezewsłd w Czempi

to posili
ffioćs się zaraz zgłosić. (1566) 

8. Sternslowa, 
Fozttań, ulica Głogowska 10Ł



około 150 mórg tuż pod Gnie­
znem. ziemia dobra, w większej 
części na własny koszt wj dre­
nowana, z pełueui żniwom 
i kompl. żywym i martw, in- 
wentaiz.an pod korzystn. wa­
runkami przy wpłacie oko:o 
30.000 mk. na sprzedaż. Zgło­
szenia; SI, Nowicki, Cłnie- 
zno, Tienesseneistr. 72, (Zna­
czek na odpowiedź). (1470)

Kuźnia

masyw' na tragarzach (1505)
z domem mieszkam,

chlew,, piaj bodowi. i 3!/2mg.
' ziemi ogrod. w wielkiej wsi 

kóśc. CtiSEnśfei, pow. sza­
motulski, za małą zaliczką ta­
nio do nabycia. (1555)

B nk Skarbona 
BeHśa,' Charlolfcrnstr. 84.

e

o

ziiba cii 8 do 10 merg zicsi 
z domem lub gospodarstwo 
pizy mieście. Zgł. do eksp. 
Przsw, Kat. pod nr. 1504.

Lj U?.

metanie) u fi 203)

fój, Hiten S Co.
Poznań, Siary Rynek 33.

! Mai żr '3 laęz-j i talie, 
Podszewki, 

śa'ery3 na dary i kołdry.

Wszelkie partye

poszukuje się d i Szas’!o]a, 
stacya le.lei Inowrocław lub 
też jiontwy. — Pra-a i płaca 
dobre. — Przy 8-miotygodnio- 
wym pobycie w pracy Koszty 
podróży w jećnę stronę się po­
wraca — Zgłoszenia przyj­
muje szcehtmistrz (1329)

Fra^szek Wachowiak.
JSa mająiek 2000-inorjfewy 

potrzeony od Nowego ltoku
hwd

z Mcznśesu lub bez, dba wy­
sokie zasługi i deputat. Kowal 
musi umieć prowadzić parową 
maszynę i znać gruntownie 
swój fach. Mieszkanie dla ko­
wala osobny domek. Zgłosze­
nia do eksped. Przewodnika 
Katel. pod nr. 1427.

Pielęgnarka kowal żonaty, po­
kojowe, dziewczyny z gotow.. 

eiewki do wyucz. się dóbr, pań­
skiej kuchni doPoznania, potrz. 
cd 1.10. 16. Ludwika Zielińska 
proceder, pośrtd. miejsc, Po­
znań. ul. Wrocławska 19.

Od I, a. ISIS lub I. 6,
[ $987 potrzebny na mniej- j 
• szy folwark

I umiejący prowadzić młoc-I 
> karnię oraz znający się na i 
1drobnych pracach stel 
IBiacnskieh. Of. piśm, pod! 
1 1455 przyjm. eksp. Przew. I

9*«SW»BS«
Potrzebny zaraz

Ogrodnik
na sasSępsSwo w starszym 
wieku, samotny, później może 
na stałe. Zgłosz. do eksped. 
Przew. Kat. pod nr. 1431.

Ogrodnik
biegły w swym zawodzie, po­
trzebny na stałą posadę od 
1. 10. 1916 do Bopfeua przy 
kat. szkole i zarządzie miej­
skim. Zgł. przyjm. A. Zuske, 
budowniczy w Borku. (1458)

Od 1-go października -b. r. 
potrze bne do tutajszego pałacu

diiiisszp-pgbjosi 
i dztoszysa 

do Moi pafasosoj
w strojach wiejskich.

Uprasza się tylko zgłoszenia 
oparte na dobrych polece­
niach nadesłać. do (1474) 

Zarządu Majętności 
Potuiicc per Nakel-Netze.

R';3? dztez?
jako urugt służąca potrz. zaraz.

JsaJsciMski, 
Poznań, ul. Noiicndorla. 31.

Potrzebna zaraz

fewOTaaur

■tS» kuchiii pałacowej^
zdrowa, porządna, córka uczci­
wych rodziców. — Zgłoszenia 
oiaz warunki do eksp. Prze­
wodnika.pod nr. 1417.

;oos8o@s@©g©©©$©©
©

@ silna i skromna, do kuchni 
© do pomocy gospodyni, po- 
§ trzebna od 1. 9.1916 lub 
§ 1.10.1916. Zgłosić się do g

i Dom. Wałycz 8 
H Krs. Briesen — lYpr. ® 
©®®©®a@®G@a©©©©®@

Poszukuje się (1453)

©Iiłopea
z dobrej rodziny, Któryby miał 
chęć wyuczyć się ogrodnictwa, 
od 15-go września ewentualnie 
od 1-go października.

Zgłoszenia przyjm. Zarząd 
ogrodu Csarisotki p. San- 
toinisehe!, Kr. Schroda.

Robotnika
rzetelnego, trzeźwego i spo­
kojnego, obeznam z polskiem 
pismem i o ile możności z pra­
cami śpichrzowemi, potrzebuje 
zaraz na stale zatrudnienie

Bekik w Międzychodzie
(Birnbatun). (1473)

Starsza osoba
która dobrze gotuje, poszukuje 
od 1. paźds. rb. posady jako

g©sp©dhmi
na probostwie, bez wielkiego 
gospodarstwa rolnego, lub do 
wyręczenia pani do­
mu. Zgłosz. przyjm. eksp. 
Prareysr. pod nr. 1484.

hsz^nista samstny
aj potrzebny zaraz do 
a I młócenia parówką 
aj na folwarku

Dominium Zakrzewo 
per Kiecko (Kiefzko).

||pęp|g sJEa porządnych 
H»-assia rodziców, chcącego 

wyuczyć się piefear-
siara, poszukuje zaraz
Wincenty Piich, mistrz pisk.,
Poznali. flw. Marcin 58.

Uczeń ogrodniczy
może się zgłosić zaraz lub póź­
niej. Zglosz. do eksp. Prze­
wodnika Kat. cod nr. 1462.

Oszań piekarski
ewent. tati, który ćh ciał by do­
kończyć nauki, potrzebny zaraz. 
Czesnowski (Kiszkowo), llelnau.

Poszukuje zaraz

UCZNIA
z porządnej familii, do mego 
intar. zbożowego i paszy. Zgł. 
do eksp. Przew. p. nr. 1459.

Kartka do zamoY/ien „Przewodnika" sa poczcie.

Herr 
Frau
bestellt------ Exemplar der iii Posen erscheinenden Woćhensehrift:
Przewodnik Katolicki AusgabeB a 85 Pi. mit der Beilage Słowo Boże 
fur das IV. Quartal 1916.

QvLitt.-ULn.g“-
Obige ...............Mk. .. ..... . PL sind heute riclitig bezahlt.

Kaiserl. Postami ......................

:rs*S3 strzelec
do wystrzelania kuropatw. — 
Wolne utrzymanie- Strzałowe 
według w.owy. Oferty poste 
restante Gowtyn 223. (1483

Włodarza
z zaciężnl&letn, tylko 
energ. i trzeźw., przyj- 

. mie na wysokie zasługi 
i ordyn. od L 10. rb.
Dom, Chwalencin
— per Falkst&tt. —

'iwa fiorassis

k potrz. od 1.10.16. Zgł. pod 
7 adr. St Chmielewski, Po­

znań, Wielka Berlińska 54.
Poszukuję iaraz

flzteronzg d§ dziwi
r do pomocy służącej. 
Zgłosz. do eksp. Prizeiar. 
ETalol. pod nr. 1480.

Potrzebna od 1. październ.

służąca - kucharka
do wszelkiej roboty, dla wię­
kszego domu w mieście. Zgł. do 
eksped, Przew. pod ńr. 14,89.

Poszukuję od I-go paź” 
tfeierniisa 53JS r.

dziewczyny
do wszelkiej roboty domowej, 
z praniem i prasowaniem,która 
już była w miejscu. Gotować 
nie potrzobuja. — Również od 
i. października $3»8 r. 
posziuuię zgrabnego (1478)

EE chłopca =
do usługi (służącego), mniej 
więcej lat 15-stu lub 16-stu, 
stosunkowo wysofc lego wzrostu.

Ridezyni
Groazisk (Gratz, Prov. Posen).

m

Ma towczyaa
zgłosić śę może od 1.10. rb.
Poznań, «l. Poznański* 
£3 30 L piętro na lew*.

s iegła organistka
poszukują posady lub za­
stępstwa. Zglo3s. do eksp. 
Przaw. Kat pod nr. 1494.

„ w »tar»Ł wieka po­
ił sz»ka|a miejsca aa 

większy mająt. za gospod. Zgł. 
de eksp. Przew. pod Br. 1492.

miejsca zaraz lub 
od 1, 10. 1916 jako (1483)

eiewka
do kuchni- Najchętniej pod 
dyspozyeyę pani. Umiem jni 
trochę gotować i znam krawieo- 
czyznę. Franciszka Dominiak, 
Jeziorki (Kleinsee) p. Kruta- 
knie, Krs. Strelno.

OOZKIA
na borowego przyjmie
Zarząd leśny Jastrzembie

poczta Sehóneck Wpr.

kt Bczsia -w
w naukę piekarstwa przyjmie

F. Babst, Poznań
Łazarz, ulica Głogowska 89.

UCZNIA
U przyjmę do mego składu to- S 
5 warów stalow. i żelaznych t 

i składu maszyn rolniczych ?
Herman Nischak, |

Rawicz — Rawitsch. •
33SEESZSE2ZZ J

f?;,,.; (ij rzuconą na goizela- 
ŁSwiilłjp nego p. Zboralskiego 
z Manieczek cofam i go publi­
cznie przepraszam. (1485)

Maryanna Pietrzak. 
Manieczki, 14. sierpnia 1916,

7a objgę uczynioną Morawskie- 
ł mu przeprasza Augustyniak.

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


